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K upujcie u swoich.

Wtorek upłynął.

Był to ostatni dzień w którym o­
bywatel mógł się rcgestrować.

Każdy obywatel który nie dał się 
regestrować na nowo nie może glo­
sować.

Obecne prawo opiewa, że na ka­
żde kongresyonalne wybory, które 
odbywają się co dwa lata—musi być 
nowa regestracya.

Statystyka Ward wyłącznie przez 
Polaków zamieszkałych wykazuje, 
że liczba polskich obywateli, któ­
rzy dali się regestrować jest o wiele 
mniejszą jak lat temu cztery.

Co jest głównym powodem, że 
Polacy tak nielicznie dali się rege- 
gestrować, pomimo naszych usil­
nych starań, tego dociec nie może­
my. Zo ową opieszałość nie może­
my winić nikogo innego jak tylko 
samych siebie.

Napróżno nasze nawoływania, 
poniesione trudy i mozoły, naproż- 
no stracony nasz czas który chętnie 
poświęcamy w kwestjach obchodzą­
cych Polaków. Każdy krok, który 
staramy się zrobić naprzód, udawa- 
dnia że nie możemy pozbyć się na­
szego lenistwa narodowego—opie­
szałości.

Dość mieliśmy złotych czasów, 
dość nam obicoano, pełnych obia­
dowych naczyń (Fuli Dinner Pails), 
a nigdy nam nawetlch aiepokazano, 
prawda że mają niektórzy Fuli Din- 
der pail, lecz kapitaliści którzy za 
pomocą biednego robotnika takowy 
dostali.

Jeżeli jakikolwiek miał takie 
szczęście mieć ten Fuli Dinner Pails, 
to niech sobie obliczy co on kosztu­
je i jak długo musi na niego robić, 
zanim będzie napełurony, co oprócz 
tego za tę mizerne zapłatę, może so­
bie zaoszczędzić, jeżeli on jest na­
pełniony, co partya Republikańska 
dla robotnika uczini w jeden spo­
sób to w drugi podwójnie odcią­
gnie.

VV wolnym kraju jak Stany Zjed 
noczone, powinien każdy uszanować 
przekonania polityczne swego 
współobywatela. Kto tego nie czy­
ni, ten widocznie nie ucywilizował 
jeszcze dostatecznie na obywatela 
wolnego kraju. O tem powinniśmy 
przedewszystkicm my Polacy pa­
miętać.

Czy twój rodak należy do tej sa­
mej partyi, do której ty należysz, 
czy do innej — zawsze on tak do­
brym Polakiem jak i ty, więc sza­
nuj go jako swego rodaka. Tylko 
ludzi pozbawionych zdrowego roz­
sądku rozdrażnia polityka do tego 
stopnia, że za poważne wypowie­
dzenie przekonań politycznych wy­
zywają kogoś. Ludzie rozumni mo­
gą mieć przedziwne przekonania, ale 
się szanują wzajemnie chyba, że [ 
który z nich namową do gwałtów 
i bezprawia sam sig szacunku ]>o. ; 
zbawia. 1

A więc—polityka polityką, a na­
rodowość uarodowością. Nie zapo­
mnijmy, żeśmy Polakami, i że po­
winniśmy kłótni unikać a poważnie 
i przyzwoicie politykę traktować.

O D  R E D A K C Y I.

Przez przeszło 3 miesiące ogła­
szaliśmy, by członkowie przeprowa­
dzający się, nasamprzód lub dopie­
ro po przeprowadzce poprosili li­
stonosza o kartkę do zamiany adre­
su (Remów al Notice) ażeby uniknąć 
kłopotu i nieregularnego otrzymy­
wania Organu etc. lecz nic to nie 
pomogło. Każdy prawie, dzień od­
bieramy zawiadomienia z poczty, że 
członkowie się wyprowadzili lecz 
niepodali adresu, czemu tegoż nie 
uczynią? Lepiej jest to dla was jak 
i dla nas. Perzypadkietn może 
przejść list ważny, pa której powiu- 
ua być natychmiast odpowiedź da­
na, lub też jakie iune ważne spra­
wy. Listu nie odbierzecie i takowy 
będzie odesłany na pocztę i po kil­
ku tygodniach dopiero ogłaszany w 
gazetach, a jeżeli przypadkiem nie 
zobaczycie to będzie odesłany dc 
„Dead Lelter Office” gdzie zosta­
nie otwarty i zniszczony. Przej 
rżyjcie tylko świeżo drukowaną ka 
żdego tygodnia listę zaniedbanycł 
na poczcie leżących listów, a prze 
konajcie się żc najwięcej znajduji 
się taro polskich adresów z tego po 
wodu, że przenosząc się nie zmie 
niają swego adresu u listonosza lul 
na poczcie. Rodacy baczcie więce 
na to byście dla samych siebie jal 
i dla Redakcyi oszczędzili uiepo 
trzebnychtrudów i nieprzyjemności 

Redakcya.

Jak  długo starczy węgla?

Pytanie to roztrząsa geolog nie 
miecki Frech z Wrocławia, a ogło 
szenia przezeń w „Zeitscbrift fue: 
Socialwissonchaft” rozprawa ( 
tyle budzi większe zainteresowanie 
niż wiele innych podobnych, że zu 
żotkowuje możliwie cały materya: 
badań i dat geologicznych, a zara 
zem uwzględnia pracę, dawniej jnś 
w tym przedmiocie ogłoszone. O' 
stateczne konkluzye, do jakich au­
tor dochodzi, są bardzo pomyślni 
dla Niemiec, natomiast, szczególnie 
dla Francyi i Anglii, zawierają 
horoskop ponury. -Co do Anglii, 
Frech, opierając się naobliczcniacb 
angielskiego inspektora górniczegc 
Frcuwella, twierdzi, że pokłady 
węgla wyczerpują się niewątpliwie 
około roku 2150. Przechodząc z 
kolei do Rosyi, dowodzi Frech, że 
tamtejsze zapasy węglowe nic stoją 
w żadnym stosunku do terytoryal- 
nej rozległości cesarstwa w Europie 
i w Azyi.

Obecnie zajmujejsięRosya w rzę­
dzie krajów, produkujących węgiel; 
miejsce siódroę, a Austro - Węgry 
przewyższają ją pod tym względem 
w trójnasób. Ale i przyszłość nie 
zapowiada się zbyt świetnie. Re­
wiry węglowe w Królestwie Pol- 
skiem mają co prawda położenie ró 
wniekorzystue, jak na Górnym 
Szląsku, ale pokłady te, na ogół 
biorąc, Die są wielkie. Rewir środ­
kowo rosyjski, jakkolwiek gieolo- 
gicznie bardzo stary, zwiera jedy­
nie węgiel brunatny, a produkeya 
jego od roku 1680 stale się zmniej­
sza. Sądząc jednakże z dotychczaso­
wego rozwoju eksploatacyi i badań 
geologicznych wspomnianych po­
kładów, trudno przypuścić, aby 
wydaność ich kiedykolwiek uczyni­
ła zbytecznym dowóz węgla zagra­
nicznego do Rosyi europejskiej.

Inaczej przedstawiają się stosun­
ki obecnie i widoki na przyszłość w 
uiemczech. Autor ośdzielnie trak­
tuje niemieckie rewiry. Go do wy­
dajności kopalń akwizgrańskich i 
westfalskich, Frech utrzymuje, że 
one jeszcze przez 800 lat będą czyn 
ne.

Podobnie rzecz ma się z kopal­
niami nad Saara, natomiast progno­
za dla pokładów środkowa i połu­
dniowo niemieckich, a szczególnie 
saskich, jest już daleko mniej po­
myślna. Większe między niemi 
znaczenie mają tylko zagłębia wal- 
denbńrskie i w górach kruscowych. 
Ostatnie wyczerpią się już prawdo­
podobnie z końcem wieku XX go, 
pierwszym można jeszcze rokować 
około 250 lat istnienia. Nad wszy-- 
stkiemi jednak zagłębieniami góru­
je i króluje Slązek Górny, który u­
chodzi w całej Europie za najwy­
datniejszy rewir węglowy. Urzędc- 
wnie w roku 1890 szacowano wy- 
datność pokładów górnoszlązkich 
na 45 milionów ton. Obecnie uwa­
żają fachowe powagi 90 milionów 
ton, jako cyfrę minimalną. Autor, 
przewidując zwiększenie się prodnk 
oyi, dochodzi do wniosku, że po­
kłady węglowe Górnego Szlązka, 
jeśli się ostatecznie wyczerpią, to 
iopiero gdzieś w początku czwarte-

go tysiąca na Tażie równych sobie 
pod względem węgla rywali mają 
Niemcy tylko po za Europą, mia­
nowicie w Ameryce Północnej i w 
Chinach. • ,

Podziemne zapasy węglowe Sta­
nów Zjednoczonych, podług cyfr 
niedawno temu ogłoszonych, starz 
czyć mogą na 600 do 050 lat. Wy­
dajność chińskich pokładów węglo­
wych obliczają minimalnie na 1250 
milionów ton.

Pochodzenie Japończyków .
Pochodzenie Japończyków nie 

jest tlokładuie znane. Istnieją je­
dnakże dość silne dowody, że ich 
przodkowie wyemigrowali do Japo­
nii kilkaset lat przed Chrystusem, 
powiada ,,Ne\v York Press” . Ba­
dani Gowland’a potwierdzają to 
mniemanie. Explorator ten zbadał 
istniejące jeszcze starożytne kamie­
niołomy Japonii i przyszedł ejto 
przekonania iż są dzieła teraźniej­
szej rasy. Wiole wieków temu cale 
to cesarstwo wyspowe było samie- 
szkane przez ,,Ainosów”, z których 
niektórzy mieszkają w północnej 
części wyspy Saghalin, dokąd zo­
stali popędzeni przez silniejszą rasę. 
O pochodzeniu ich można sądzić je- 

[ dynie z ich obyczajów, z ich sposo­
bu wydobywania kamieni i ich sta­

. wiania niezmiernych pomników ka­
miennych, Pomniki takie znajdui 
jemy także w północnej i zachód'­

) niej Europie i zauważono, że są 
j bardzo podobnymi do pomników 
■ w Chinach, a te, które się znajdują 
. ua Korei nie są wcale podobnymi 
, do nich. Zdaje się więc, że Japoń­

czycy pocho zą od rasy, która przy­
byłą z zachodu. Odnośnie do Go- 
w landa pracaprzy kamiennych tyci 
pomnikach została rozpoczętą okołc 

. 200 lat przed Chrystusem a ukoń- 

. czona około 600 lub 700 lat pc 
Chrystusie. Rasa ta musiała posia: 

( dać pewien stopień cywilizacyi 1 
kultury.

. Pałac z przed 3 0 0 0  lat.
Do pałacu kryla Minosa na Kre- 

; cie prowadzi nas Amerykanin, nie­
jaki Evaus. Dotychczas archeolo­
gowie mieli bardzo mglisne pojęcia 

1 o miejscu, na którern znajdował się 
labirynt, a nawet uważali opowia- 

- dania o Miuosie i labiryncie za le­
gendę fenstastyczną. Dziś, dzięki 
poszukiwaniom Evansa, myt pr/.jr- 
obleka formy prawdy a bajka staje 
się historyą. Już Schliemann chciał 
dokonywać poszukiwań na jednym 
z pagórków kreteńskich, stanął mu 
jednak na przeszkodzie upór w ła- 
ścieli gruntów, Turków, którzy c 
sprzedaży terenu nawet słyszeć me 
chcieli. Seheliemann, zrażony tru­
dnościami, zaniechał projektu po­
szukiwań. Dopiero Evans, wytrwa 
ły, jak na Amerykanina przystało, 
doprowadzi! rzecz do skutku. W 
ciągu lat kilkunastu, bądź pieniędz­
mi, bądź drogą proeesów, doszedi 
do tego, żc stał sig posiadaczem 
całego pagórka, tyle cennego -dis 
archeologów. Już pierwsze roboty 
dowiodły, że Ewans nie mylił się w 
w przewidywaniach, gdyż znalezio 
no ruiny wspaniałego pałacu z XIV 
lub XV, wieku przed Narodzeniem 
Chrystusa. Evans zapewnia, iż ’ m: 
do czynienia z pałacem króla Mi 
nosa.

Dobry urodzaj.

Warsza wa.—Ministeastwo rolnic­
twa i dóbr państwa ogłosiło nastę­
pujące sprawozdanie o spodziewa 
nyoh urodzająch zboża i zbiorze sia 
ua w gub. Królestwa Polskiego.

Deszcze, które w wielu okoli .» 
cacb spadły w drugiej połowie 
czerwca, wywarły bardzo znaczny 
wpływ na poprawę zbóż ozimych; 
tam gdzie deszcze spadły dopiero w 
łipcu, nie mogły one wpłynąć już 
na podrastanie zboża, dodatnio je 
dnak oddziały na zawartość kłosów. 
Sądząc z wnętrznego wyglądu za 
siewów przed samemi żniwami lul 
z liczby zebranych z dziesięciny 
kop, spodziewamy urodzaj zbóż o 
zytnych w gub. Królestwa 'Pol­
skiego będzie mniej niż średni, w 
szczególności natomiast w różnych 
okolicach Królestwa Polskirgostap 
zasiewów ozimych, zależnie od po­
ry siewu i od spadłych deszczów, W 
mniej odpowiedniej chwili, jako 
też od wiadomości gruntu i sposo­
bu uprawy — przedstawia wszyst­
kie sprzyjśeia od dobrego do złego. 
Pszenica ozima wogóle była gorszą 
od żyta i wielu okolicach stan jej 
uznawano za bardzo zły. Stan ozi­
min przed samemi żniwami był da­
leko lepszy w północnej części Krć-j 
lestwa Polskiego, gdzie liczono ua 
urodzaj zadawalający.

Deszcze lipcowe wywarły bardzo 
dodatni wpływ ną zboża jare, które 

wielu okolicach poprawiły.sięj de>

rok°iilli§l

ardzo słaby. Mllfctaaie zasiewów 
reozki i groctra- Widoczną była 
•ielką różnica, kartofle za to wazę 

"łizie były dobre lab zadawalające. 
Znacznie się też poprawiły buraki. 
Rozpatrując stan zbóż jarych w ró­
żnych okolicach, można wyciągnąć 
wniosek, że stosunkowo najpomyśl­
niej zasiewy przedstawiały się w 
północno wschodniej części Króle­
stwa Polskiego, gdzie poprawiły 

1 się też do lego stopnia, że po wię­
kszej ęzęści rokowały mniej lub 
więcej zadawalający, a często na­
wet (zwłaszcza gub. Snwalskiej) 
dobry urodzaj; w okolicach zaś na 
południow y zachód do Warszawy 
zasiewy były w ogóle nieszczególne, 
a’nawet miejscami złe.

Do sprzętu siana przystąpiono o. 
koło 20 czerwca, przyczem do 1 li­
pca sprzęt odbywał się w warun­
kach pomyślnych; następnie je­
dnak w wielu okolicach deszcze u- 
I trudni:iły zbiór. Siano po większej 
części jest bardzo ładne i od desz­
czu uc erpiało niewiele. Zato pod 
względem ilościowym urodzaj sia 
na był mniej niż średni. Koniczyny 
przy pierwszym pokosie wśzędzie 
prawie dały bardzo mały zbiór.

Podazas sprzętu siana uczuwano 
powsziichnie brak robotnika rolne­
go z powolu wycbodźtwa ludności 

1 wiejskiej za zarobkiem do Prus lub 
do fabryk.

— --------------  I
A l l ia m b ra  T e a t r .
State ulica rog 19-tej.

’ „On Ihe Suwanee River” , która 
przybywa do Alhambra w przy­
szłym tygodniu jest nowym przy­
byszem w liczbie Południowych 
dramatów. Jakkolwiek przedsta­
wia pewną liczbę ludzi kolorowych 
na scenach plantacji, jednakowoż 
nie zwracają oni żadnej uwagi na 

. niekorzyść powieści i zainteresowa- 
I nia publiczności Scena w której 

występują ludzie kolorowi, jest zu­
pełnie naturalną i w niej są przed­
stawione piosnki, tańce i przebieg 
czasu rąk zajętych na plantacyi. 
Gdy scena się zakończy,1 murzyni 
nie są więcej na widoku.

To jest jak powinno być; tego 
rodzaju talent jest zupełnie na miej 
scu, i gdy nie przesadzonjt, jest in­
teresującym i bawiącyrń. Stella 
Mayhew jako ,,Aunt Lindy” , przy­
stojna Willo*’ Francis jakcj „Dora 
i Jos. H. II asie ton jako skąpiec 
Croc, są słynni w tegorocznej kam­
panii J

M o ja  m iło ść .

----------  . . .W czternastej ledwie życia wiośnie
Serce Zadrgało mi miłośnie:
Kochałem Mińcie z drugiej klasy.
O, słodkie sny! o, błogie czasy!
Lecz, żem trzy pałki miał w tym

; czasie,
Więc miłość brzydko skończyła się. 
Ojciec domyślny (typ dziś rzadszy) 
Spisał rai skurę, jak się patrzy . . .. 
W latach dwudziestu znów Kupido 
Ranił mi serce ostrą dzidą — 
Wspomnienie to dziś we muie jesz­

cze
Rozkoszne jakieś budzi dreszcze, 
Lecz los i tu był srogi ze niną,
Choć,ona była mi wzajemną, — 
Wieczorna cisza, flirt w altanie,
Jej ojciec, no, i straszne lanie!.. .. 
-Zacząwszy życia krzyżyk oJzwarlyf 
Kochałem także nie na żarty, —
Tu znów pech, który szczęście zwę­

"! ża,
Chciał, by mu luba miała.. .  męża, 
O! zbój, słoń, bawół, nosorożec!... 
Iłem wycierpiał — trudno opiec, 
Lecz to już zdanie mam niezłomne, 
Ze łapy jego nie zapomnę, 
Przeszedłszy te miłości plagi, 
Doszedłem do tej równowagi,
Źe serce moje, jak żyd w betach,
Śpi, marząc tylko o .. .  kotletac.
A nie odczuwa już miłości 
Ani ma skóra, ani kości. . J.

Z notatek starego hultaja.
Dobra kolacya z ładną ko­

bietą — to pół szczęścia; ład­
na kolacyą z dobrą kobietą — 
to szczęście; dobra kólacya z 
dobrą kobietą — to szczyt 
szczęścia; ładna kolacya z ład­
ną kobietą — to nieszczęście.

W menażeryi.
ł4*— Kto wejdzie za mną do 
klatki tygrysów, otrzyma 200 
koron nagrody.

— Owszem, jestem gotów.
— Jakto byłbyś pan o tyle 

odważnym?
— Oj, oj, czemu nie? ale 

kładę jedei) warunek.
. -  jak i?v , .. m :
. —- TiATy  ̂ a jp^^i

i! Z POLSKI. !
:: ; 1 1,-n u l j n n l i n i m f

W Moskiewskiej Ostrowy odby­
ło się tu uroczyste poświecenie Do­
mu polskiego, który powstała dzię­
ki zabiegom kilku tutejszych, pra­
cowników naniwienarodowejiDom 
ten przedstawia się dość okazale. 
Wybudował go, na rogu ul. Zwie- 
rzynowskiej, budowniczy p. Ban- 
drowski. Na dole mieści się sala 
teatralna i balowa, oraz restaura- 
cye i piwiarnia, na piętrze kancela- 
rya, szkoła na analfabetów i kilka 
innych ubikcyj.

Inowrocław.—W szkole kupiec­
kiej zabronił rektor Scbwartz pod­
czas lekcyi swych uczniom polskim 
używać języka polskiego. Jeden z 
uczniów zwrócił po polsku przyci­
szonym głosem współuczbiowi swe­
mu uwagę na to, że coś napisał fał­
szywie. Na to odezwał sję pan re­
ktor Schwartz, że zabrania mówić 
po polsku, gdyż to przeszkadza nau­
ce. W raz e używania języka nie­
mieckiego do uwag takich między 
uczniami p. Scbwartz nie jest podo­
bno tak draźliwem.

Poznań. — Przeciwko rozporzą­
dzeniu ministra Studta, wprowadze­
niu ministra Studta, wprowadzają­
cemu język niemiecki do nauki reli­
gii katolickiej w szkołach miasta 
Poznania utworzyło się ,Towarzy­
stwo samopomocy rodzicielskiej. 
„Celem Towarzystwa jest według 
ustaw rozszerzanie polskiecb ele­
mentarzy i książek w polskich do 
mach w Poznaniu. Tem samem za­
znaczono wyraźnie, że nie chodzi tn 
o religią, lecz wyłącznie o narodo­
wość polską.

Kraków.—Donoszą tu, że w miej­
sce ks. biskupa Szeptyckiego, 
który zostaje metropolitą gr kat. 
lwowskim, zostauie biskupem sta 
nisławskim ks. prałat dr. Bazyli 
Lewicki, pronotaryusz apostolski, 
który obecnie jest prokuratem oh 
rządku gr. kat. przy stolicy papie­
skiej.

Cieszanowo.—Sprawcy skrytobój 
czego morderstwa w Ułazowie, do­
konanego na osobie Piotra Bakaja, 
drenarza, zatrudnionego u barono­
wej Wattmannowej — zostali już 
ujęci. Tej samej jeszcze nocy, tj. 
81 sierp, b. r. wyśledzeni przez tu­
tejszego komendanta posterunku 
żandarmeryi, Augusta Jużkowa zo­
stali przyaresztowani i odstawieni 
do sądu powiatowego w Cieszano­
wie.

Mordercami są: Dmjter Maksy­
mowicz, 21 lat liczący parobek, 
mieszkający przy matce w Ułazo- 
wie, i Józef Tkaczyk, 21 lat liczą­
cy syn tutejszego gospodarza Jana 
Tkaczyka.

Powodem morderstwem było, że 
mordowany obraził Droytra Maksy­
mowicza posądzeniem, ich chodzi z 
niemoralną dziewczyną.

Gruczno. — Księgarzowi panu 
Bernardowi Zakrzewskiemu nade 
słał pan landrat świecki, jak donosi 
„Gazeta Grudziąndzka”—następu­
jący cyrograf: „Świecie dują 7 
września 1900. Lanrat Nr. 5089 P.
I. Zostało stwierdzonem, że Pan^u- 
dzielasz polskiej naulet- diięeięm 
szkolnym, a między innemi ucinio- 

\vi szkolnem Siadkowskiemu. W 
imienin i z rozkazu królewskiej re- 
jencyi, wydziału dla spraw kościel- i 
nych i szkolnych w Kwidzynie, ja­
ko władzy nadzorczej nad szkołami, '■ 
zakazuję Panu niniejszem dalszego ‘ 
udzielania wymienionej nanki, gro- 1 
żąc Panu zarazem na mocy par. 132 ' 
prawa o ogólnym zarządzie krajo < 
wym z dnia 30. 7. 1.883 za każdora- | 
zowe przekroczenie zakazu karą pie- f 
mężną 100 (stu) marek, a w razie * 
niemożności karą tygodnia aresztu. 1 
Do księgarza pana Zakrzewskiego « 
w Grucznie.ł’—Pan Zakrzewski u- t 
dzielą! bezpłatnie dwora chłopcom i 
nanki języka polskiego, a uczynił 1 
to na mocy pozwolenia rejencyjne- 8 
go do działalności jako nauczyciel c 
domowy.—ZadennncyowaT go po- 8 
dobno pierwszy nauczyciel Yoelzz « 
Gruczna, Niemiec katolik.) ł

z
Krakóów.—Do koraenantą poste- L 

runku żandarmskiego, Helmana, 
dochodziły słuchy z gminy Josse-  ̂
nieć (w okolicy Ołomuńca), iż 
zmarły niedawno ks. Nawratil za­
mordował dwoje dzieci, zrodzonych  ̂
ze stosunku ze swą gospodynią ; 
Hrabal i pochował je w ogrodzie. n 
Żandarm wypytał wiele osób, żyją- 
sych w bliskiej styczności z pleba­
nią i wszystkie potwierdziły, iż 
istotnie proboszcz zadusił dwoje J 
lzieoi, zaraz po przyjściu ich na f 
iwiat. Helman udał się wówczas S 
lo Sluozynu, gdzie mieszkała Hra 
>alówoa, celem wybadania !e!’ -S- -

róę/Iećz prosiła iabdarma, by wo- 
*bec śmie rei winnego nie robił z tej 
oprawy iżytku i nawet ofiarowywa­
ła 20 koron. Wobćc tak uiezbitych 
poszlak Helman aresztował Hraba- 
lównę jako współwinną zbrodni, 
gdyż nie doniosła 0 niej do proku­
rator!.

Poznań.—Bismajrczycy-hakatyści 
zbierają obecnie składki na posąg 
Bismarcka—któryj zamierzają po­
stawić v stolicy Wielkopolski—aby 
nam Poiakoiu pokazać, że w bru- 
talstwie i nienawiści ku nam w ni- 
czem nip ustąpią [Prusacy Moska­
lom, który we Wilnie postanowili 
posąg s epacza Litjwy — w ieszatela 
Murawiewa. Pokrewieństwo du­
chowe p omiędzy n||mi równe. Mu- 
rawiew tępił i marnował Polaków 
szubien cą i wysyłjką na Sybir, dru­
gi gnęb ił nas morąlnie, wpływając 
na tworzenie usuw wyjątkowych w 
sławnej ze swych dziur konstytcyi 
pruskiej.—Wielka radość w baka- 
tycznie że dojrzęwk ich plan „uszczę 
śliwienia” Poznania tym po wszy- 
szkie czasy najwstrętnieszym nam 
posągie u.

W Ci yszkach pejd Lwowem po­
wstała i przeczka pomiędzy Ludwi­
kiem Jankoskim a Janem Lecykiem. 
Rozjnr: ony Jankowski zadał prze­
ciwnikowi cztery niebezpieczne 
pchnięcia scyzoryk ie-in, uadbifglfgo 
zaś na pomoo Ludwika Parynę 
pchnął ;ak silnie w piersi, że tenże 
padł n:i miejsu trupem. Janków 
skiego Aresztowano i odwieziono do 
więzienia w Winnikach życiu Lacy- 
ka groź poważne niebezpieczeństwo, 
a to z jowodu głębokiej rany w 
brzuch.

Przemyśl.—Przy ulicy Węgier­
skiej w domu robotnika Szlafa, za­
bawiali się robotnicy i robotnice Da 
weselu. W ciągu zabawy przyszło 
do sprz iczki niiędźy Sz.lafem a ro­
botnicą z fabryki bielizny. Gitlą 
Bader. Szlaf, doprowadzony do 
ostatec :uej pasy i, a przy tem pod pi 
ty, rzuć ił się na Bąderównę i tak ją 
pobił ( kropnie, te bezprzytomną 
odwieź ono do szpitala. Lekarze 
skonstatowali złamanie cz.-szki i 
wyrażają wątpieu e co do jej życia. 
Szlafa aresztowań

Jabłonkowo.— irzed kilku dnia­
mi odbpwał się ijjeden z galicyj­
skich aułków arfcyleryi koło Ja­
błonko Aa ćwiczenia ostrymi nabo­
jami. Dwaj artylarzyści zdejmowali 
z wozu naboje. Jeden z nieb, na- 
zwiskie m Stefan Linczak, upuścił 
jeden cabój na ziemię. Pocisk ek­
splodował ze straszliwym hukiem 
i cztere ch artyler^ stów rozszarpał 
form aliiew kawkłlti: wymieniony 
już Lii czak, dalej JTózef Powalski, 
Wiktor Zagóreekł i1 Adam Powo 
recki. Siła wybuchu była tak wiel­
ką, że vóz z nabojami cofnął się o 
kilkana ście kroków wstecz. Oficero­
wie i żołnierze, którzy byli przy ar­
matach, wahali się z początku zbli- , 
żyć do miejsca wypadku z pbawy, : 
że inno naboje b^dą eksplodować. ; 
Wreszi ie porucznik Sołtys z kilku 
żolnierumi zbliż] ł się, nie mógł 
już jed lak dać ża inej pomocy nie­
szczęśliwym artylerzystom. Pozo 
stały i: nich tylko bezkształtne  ̂
szczątki. Oś ran as u artylerzystów, ] 
którzy maj dowali się o kilka kro- ] 
ków dalej, odnioMO ciężkie rany. < 
Zawieź ono ich doiŻywca do szpita- ] 
a. ćwiczena natychmiast wstrzy 
nano i wdrożono śledztwo.

Bedoinia, pow. Łódzki. — Cicha 
niejscowość naszą, będąca celem 
^yciecąek łodzianj była widownią 
laciętej walki. Podczas zabawy w ( 
lali miejscowej, wszedł jakiś Żyd 
v tużu»Jku, niby cywilizowany, ale  ̂
v czapće na głojrie, a ponieważ 
ihciał śię wyróżnj i i zaimponować, ' 
>rzechądzał się więc w czapce po } 
ali pomiędzy gośćmi. Jeden z go- 2 
ci, p. K., zrzucił żydziakowi czap- 
:ę z głąwy. Żyd sUś, skonfiudowa- 
ly w ten sposób, ćbcąc się zemścić, 
iderzyt pięścią wj policzek, lecz za 
niast p. K. trafiłistojącego obok p.
N. Naturalnie te;i ostatni stanął w 
wej okropąie, le|z nie wiele zdążył 
o zrobić, bp w jednej chwili, jak 
zarańczy, zleciało się mnóstwo 
hasyd >w tużurkówych, którzy po­
dli beibronnego p. W. i wyrzucili 
a bramę, a sam. zawinąwszy poły, 
cieką i przez pola i rowy do do­
łów. 1 J t i tak wśzędzie, gdzie ty 1- 
;o moinaby się ząbawić przyzwoi- 
ie, wszędzie, gdzie woiśnie się ta 
iesfoma, pachnąca czosnkiem i ce­
nią hałastra, by wejść w drogę 
zakłócić spokój swem zachowa­
łem s ę.

Naturalnie.
—  2z.y słyszałeś, źe panna

anina od rokujcodziennie wy- 
iija dużą flaszkę wody koloń- 
kiej? J ­

— Niemożliwe! - '
— Nie inaczej, gdyż od ro- ti

u bawi w Kolonji. . »

Listy polskie.
J _______

Wszystkie, w tej kolumnie podaneliaty, 
jeżeli nie /.ostaną w przeciągu 14 dni od 
powyżej podanej daty odebrane, ode 
słane będą do "Dead Letter Office.”

51 Agieszka Somianka.
68 Bagiński Józef.
65 Bernasia Jozefa.
66 BieDik Łukasz.
70 Brozny Jędrzej.
71 Bruneż Marciu. ^
73 Bubek Marcin.

’ 78 Ciosek Piotr.
62 Creba Antoni.
85 Czarka Rozalia.
86 Czapas Weronika.
87 Czabala Wojciech.
92 Dornkoski Paweł.

104 Formankiewioz St.
111 Galicki Wincenty.
113 Guuuski Franciszek.
120 Grockola Klotyna.
131 Uimanski J.
145 Jasek Franciszek.
149 Kamiński Franciszek A.
150 Kamińska Rozalia.
151 Kaininski Władysław.
162 Kosionina Jufia.
164 Kozioł Józef.
165 Kozak Francisze-k.
166 Krapelis Kazimierz.
168 Kr ! 'wski Wilhelm.
170 Kub:-.! Stanisław.
174 Kubik Stanisław.
175 Kucie Agnes.
178 Lemanczyk Michał.

• 179 Lepianka Walenty.
181 Lewandowski Antoni.
209 Muniak Jan.
210 Rapora Jan.
213 Roskowicz Teodor.
123 Palenski Paweł.
22fi Radomski Ferdynand.
227-Rekitmichi Jan.
232 Rodowicz Autoni 
238 Rzadzki Jan.
253 Siukiewicz Franciszek (2)
255 Si perek Józef.
257 Skolak Szymon.
258 Stanowska Augusta.
260 Staniszafyis Anton.
266 Strzatka Jan.
267 Szelewicz Józef. •
269 Szkutak Karolina.
170 Speika Władysław 
275 Litak Anastazya.
278 Tajtowski Autoni.
279 Łilika Joanna.
285 Warpecha Wojciech.
287 Wadrzynski R.
289 Wiatwowa Karolina.
290 Wilk Wojciech. •
292 Wisz.wort Antoni.
296 Wsztek Józef. -
299 Jakrzewski Stanisław.
300 Zalika Warein.
301 Zając Michał.
303 Zieliński.
304 Zisba Franciszek.
305 Zort A.
306 Zuliz Martin.

TOAST. A
Kiedy ci już zbrzydł świat cały —
Gdy cię troska gniecie;
Łyknij sobie haust gorzały,
Zapomnisz o su iecie!

Kiedy zaś ci obce smutki,
Bieda cię nie piecze:
Połkni bracie kwartę wódki - ­
Radość nie uciecze!

Bo ten napój — vitae aqua, ,
Krzepi ducha, zdrowie daje —
Choćby więc nos spuchł jak sakwa 
Póki kielich wznieść sił staje!

Pij!!
----------  I .....  -

N a p o c lw ó rzu  k o s z a ro w e  m .

Kapitan (do swego szwa- - 
ironu);

— Niegodni jesteście, by 
wami kapitan dowodził: Dla 
was to pierwszy lepszy baran 
wystarcza! Panie poruczniku, 
techciej pan objąć dowództwo!

• Polska.

Wzrok zwrócony ma na 
" trumny '

Swoich przodków Polak 
dumny.

Lecz niech spojrzy na ich 
miecze .

Wnet wróg zadrży i uciecze.
Ale Polak wpił źrenice 
W spopielone królów lice 
I odczytał nakaz wielki:
— Nie rozlewaj krwi kro­

pelki.
Weź przeciwnie serca zna­

mię!
Więc opuścił zbrojne ra­

mię >,
I zadumał sit przed trumną,

Nad walk żądzą bezrozumną.

Czy chcesz być dobrym polakiem? 
o zapłać za „Telegraf” a będziesz 
ąiał go co tydzień w domu!.
■ • * • • — ,'^8


